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W I A D O M O Ś C I  Z K R Y M U .
.i Jcnerał-adjutant książę Gorczakow. depeszą tele­
graficzną wyprawioną z Sebastopola dnia 2 0  Lipca (1 
Sierpnia) o godzinie 9 i p ó ł  wieczorem , donosi, że 
pod Sebastopolem nie nie zaszło. S ilny; nasz ogień  

,przeszkadzał powodzeniu robót oblegającego; ogień  
, <iś nieprzyjacielski by ł  s łabszy  jak poprzednio.

('Gazeta R ządow a).

Z  P etersbu rga . 17 (2 9 )  Lipca.
W przeszłą Niedzielę, lOgo Lipca, kawaler l)u Bois,  

sprawujący interesu N. Króla Niderlandzkiego, m ia ł  
zaszczyt być przedstawionym JEGO CESARSKIEJ  

Hv YSOKOSCI WIELKIEMU KSIĘCIU KONSTANTE­
MU MIKOŁAJE W1CZOWL

We Środę, 13go Lipca, p o se ł  nadzwyczajny i mi­
nister pełnom ocny N. Cesarza Austrjackiego, hrabia 
Esterhazy, wydalający s ię  stąd na czas jakiś, m ia ł za­
szczyt pużegnać NAJJAŚNIEJSZEGO CESARZA.

NAJJAŚNIEJSZY' PAN, na skutek wstawienia się 
g łów no-dow odzącego  armją południową i si łam i wo-  
jelmerni tak lądowemi jak i morskitm i w Krymie 
NAJWYŻEJ rozkazać raczył: rozciągnąć do urzędni­
ków cywilnych, zostających tak we (Wszystkich zarzą­
dach i władzach miasta Srbastopola, jak i w wydziale 
morskim, łaskę NAJWYŻSZĄ, udzieloną w o js k o m  
załogę miasta Sebastopola stanowiącym, w przedmio­
cie zaliczenia im każdego miesiąca pobytu w Sebasto-  
-polu za rok służby, ze wszystkicmi prawami i prero­
gatywami. ----------- --—

O G Ł O S Z E N I A
Sl. P e lersbu rgsk łegó  je n e ra ł-g u b e rn a to ra  

wojennego.
W c ią g u  I I  (23) Lipca, nieprzyjacielska flota, zo­

stając w daw nem położeniu, przez większą część dnia 
zakryta była przez m głę.

12 (24) Lipca 185 5  roku.
W ciągu dnia 12 (24) Lipca flota nieprzyjacielska  

zostawała w dotychcz.asowem położeniu.
13 (25) Lipca 1 8 5 5  r.
W ciągu 13 (25) Lipca, we flocie nieprzyjacielskiej  

żadne poruszenia miejsca nie miały.
14 (26) Lipca 1855  r. (Inw atid  Rus/ci).

WIADOMOŚCI K RAJO W E
R o zk a z  do Z a r z ą d u  Cyw ilnego  K ró le s tw a  Polskiego.

( D o k o ń c z e n i e ) .
III. Przez  r ozporządzen ia  komisp  r zą d owy ch  i władz  o d ­

dzielnych,  w wydziale  komisj i  r ządowćj  sp r aw  we wn ę t r zn y ch  
i d u c h o w n i  cli mianowani :  a d wo k a t  pr zy  sądz i e  apel .  For t  
Biegański ,  i o b r oń c a  p r zy  Warsz .  d ep a r t ,  rządz,  sena tu ,  s e ­
kr e t a rz  koleg.  Karol  Th ie me ,  a d wo k a t ami  p r z y  konsys torzu  
E wangc l . cko - Augsbur gs k i m;  k„nc .  Maicym. Da t te lbaum,  p. o. 
dziennik,  w biurze  t egoż konsys t  ; r ac hm.  wydz.  admini s t r .  
W rządzie  g u b e r n  Warsz .  Ludwik Maciejowski ,  p.  o.  a r ch  ; 
p o d r a c h m .  Ant .  Gus towski ,  p. o- r ac h m.  t egoż  wydz. ;  dzień 
p om.  a r ch .  wydz .  wojsk.  Alexan.  Pomorski ,  p. o. pod r ac h .  
wydz.  admi ni s t r .  w t ymże  rząd.  g ube r n . ;  kanc .  r ządu  gub  
Warsz.  Fran .  Kasz ińsk i ,  p. o. dzień.  po m.  a r ch .  wydz.  w o j ­
sk ow e g o  w t ymże  rządzie  gub. ;  p od a r ch .  wydz  wo j skowo-  
pol icyjnego w rząd.  g ub e r n .  Augus towskim Jan  Maliszewski ,  
p o. a rch ,  tegoż wydz. ;  po m.  dzień,  w rząd.  gu b .  Lubel sk.  
Śląn.  Ktuczyński ,  p.  o.  r achm.  do czynnośc i  t r a n s p o r t ow y c h  

t y m ż e  r ząd .  g u b e r n  ; kanc.  r ządu  gub .  Warsz .  Ign.  Mo 
drzeyowski,  p o. dzień.  p o m.  a r ch .  wydz.  policyj .  w t ymże  
rząd.  guber . ,  kanc .  r zą du  gu b .  Płock.  I zydor  M ą e ws k i ,  p. o 
sekr.  spi su  wojsk,  w t ymże  rząd.  g u b e r  ; t lomacz  p i sm r o ­
syjskich w b i ur ze  nacz.  p ow.  Kalw.  Ludwi k Szmigielski ,  p 
o. sekr .  b i ur a  nacz  p ow.  Ł omż yńsk i ego ;  apl ik.  kom.  rząd 
s p r a w  w e w n .  i d u c h .  Adam Gołębiowski ,  p. 0 . t t om.  p i sm 
ęosyj- w biu r ze  nacz.  p ow.  Kalw. ; t t om.  pi sm.  r osyj .  wbiurze  
.nacz. p ow.  Mar j amp. ,  sekr .  g ub e r n .  Alex.  Ga łkowski ,  p.  o. 
sekr  w biurze  t egoż  pow. ,  kanc  rządu g u b e r n .  Augus towa.  
Konst .  Ł awcewi cz ,  p.  o. t tom.  p i sm.  rosyj s . ,  w b i ur ze  nacz.  
pow.  Ma r j amp  ; kanc.  b i u r a  nacz.  pow.  Olkusk.  Kazira.  Pa-  
■CŁek, p. o.  s ekr .  ł g o  w t em że  biurze;  r a c hm .  ki. t e j  kontr,  
w magi s t r .  m.  Wa r sz awy ,  sekr .  koleg.  Józef  Trzebicki ,  p.  o 
r e fe rent a  w t ymż e  ma g i s t r . : r a c hm .  oddr .  exek. ,  Wincenty  
Gałecki ,  p- o. r ac h m.  ki. t e j  kont rol i ;  ad j unkt  kasy d o c h o ­
dów ska rb .  Józef  Bogus ł awski ,  p. o. r ac hm.  oddz.  exekucyj .  
sokr.  oddz.  op ł a ty  klasycz. ,  sekr .  g u b  I ldefons Lichtenstejn 
p. o. ad jun.  kassv doch .  s k a rb  ; kanc .  Wojc iech P o mi e c h o -  
wski,  p.  o. sekr .  oddz.  op j a ty  klasycz.  i kont r .  doch.  pokł

kanc .  W ł a d  Baraniecki ,  p .  o. pom.  kas j e ra  doch,. b i l e t o w e ­
go od  o b c y c h  s t a rozakonnyc h;  b u c h  o Idz.  czynno ,  s k a r b  
sekr.  koleg Adam Wysocki ,  p. o.  kont r ,  obj azd ,  roga t ek  
Warszawskich;  kont r ,  kasy d o c h  s k a r b  , sekr.  g ub e r n .  Ale­
x a n d e r  Krauze,  p. o.  b uch  oddz .  czyn.  s ka r b  ; insp miar  
i wag.  r e ge s t r  koleg S e w e r y n  Czar toryski ,  p.  o kont ro le ra  
kasy doch .  s k a r b ;  sekr .  wydz.  admini s t r .  Felix Os taszewski ,  
p. o. insp.  miar  i wag;  s p a d ł y  z etatu kont r .  doch .  ze spła  
wu na rzece  Wiśle  Jan Dębski ,  p o. sekr .  wydz.  admini s t r . ;  
r ac hm.  kl 2ój kontr .  J a n  Laszewski ,  p. o. kont r .  d o c h .  ro- 
gatk ; p o m.  r ac h m.  oddz.  exek.  M.chat  Wicher t ,  p. o. rae iun.  
kl. 2 6j kontr . ;  p o mo c ,  sekre t ,  oddz .  opł a ty  klasycz.  Ludwik 
Bouffał,  p.  o. p o m  rach.  oddz.  exek ; kanc.  Jan Knecho  
wicz,  p o. p o m  sekr.  oddz.  op ł a ty  klasycznćj ;  sekr .  wydz.  
woj skowego ,  r ad c a  hon  Jan  Krassyn,  p.  o ł awn i ka  t egoż  
wydz.  w magis t r .  m.  War sz awy;  bu r mis t rz  m. Ciepielowa 
w g ub  Radomski ś j  Antoni  S łonczyński ;  p.  o. b n r m.  m.  Sol 
ca w tejże g u b  ; a r ch  biura nacz.  pow.  Przasnysk iego ,  r e -  
g e s t r a t o r  koleg Franc i szek  Bańkowski  p. o bu r mis t r z a  m 
C.cpie lowa  w gu b .  Radomskiej ;  zas t ępca  b nr m.  m.  Si enna  
w gub .  Radomskie j  Adam Kotowski ,  p.  o. b u r m .  tegoż m 
sekr .  magi s t r .  m.  Szyd ł owa  w gub .  Uadomskiój  Zachar ja sz  
Brzozowski ,  p. o.  b u r m .  m.  Oleśnicy;  b u r m.  m.  Oleśnicy 
Dominik Brzozowski ,  p. o. b u r m.  tn. Po ł ańca  w tć,że gu > ; 
zas t ępca  wój ta  gm.  C e r a n o w a  w gub .  Ptock.  J ózef  P ł odow-  
ski, p.  o .*hurm.  m.  Czyzcwa w tójze g u b ;  były  b u r m.  m 
S i er adza  w gub .  Warsz.  T e o d o r  G otz, p.  o b u rm .  m.  K o ­
wala w tójze gub. ;  wój t  gm w ekonomj i  Warsz .  części  26, 
Tome sz  Dobrowol sk i ,  p o bu r m.  m Mszczonowa w gub .  
Warsz  ; s e kre t  r ady  szczeg.  s z p i t d a  Sgo  Mikołaja w m.  B u ­
sku g u b  Radomskić j  Michał  Kowalski ,  p.  o.  b n rm.  m.  Bu 
ska; sekr .  magi s t r .  m. Jedl ińska w gub.  Radomskie j  Fabian  
Zychowicz,  p. o. b ur m.  t egoż miasta;  burmis t rz  m. S o b k o ­
wa Macićj  Lipiński ,  p. o. b u r m.  m.  Wodzis ławia;  kancel i s ta 
magis t r .  m.  Buska St ani s ł aw Bystydziński ,  p. o. b u rm.  m 
Denkowa w t ś j że g ub  ; kanc.  rządu g ub e r .  Luhel s  S e w e r yn  
Fiszer,  p. o. b ur m.  m.  Józefowa w tejZe gub. ;  kont r ,  kasy 
e k o n om  no. S i ed l ce  J ak ób  Wrotnowski ,  p o_ r a d n e g o  k a­
sjera t egoż miasta;  asys t en t  kassv ekonom,  in. Lubl ina  Hen 
ryk Ciechoński ,  p. o. kont r ,  tójże kassy;  b ud o wn ic z y  klassv 
i ś j  Walery Phszczyński ,  p o. kondukt ,  t ec ha .  do r obó t  bu 
down.  i inżen.  w m Lublinie;  spa d ł y  z etatu s t rażnik ce l no-  
g r an i ezny  Tadeusz  Majewski ,  p,  0 . sekr.  kwa t er ,  w magi s t r .  
m. Konina.  Rozkazem do za r ządu  cywi lnego Kró les twa  P ol ­
skiego z dnia 3 ( ł o )  Cz erwc a  r. b  N e r i 3 ,  r adca  honor owy  
Ludwik Rajszel,  d o t yc hc z a s ow y  nadzorca  więzienia w Łę 
czycy,  m ia n o w a n y  p. o. n a d zo r cy  więzienia  w Kielcach,  p o ­
zos t awiony zostaje na własne  ządaine,  przy do t ąd  za j mowa  
n y m  urzędzie;  zaś Antoni Łukaszewicz ,  na d z o rc a  więzienia 
w Biały, mianowj iny tymże rozkazem p. 0 . na dz o r cy  w i ę z i e ­
nia w Łęczycy,  m ia n ow a n y  zostaje p. u. na dz o r cy  więzienia 
w Kielcach.  Przenies ieni  dla d ob r a  s łużby:  b u r m .  m.  Se r e -  
je w gub .  August .  Napo l eon  Sadowski ,  na p o. b u r m  m 
Bobrownik i  w gub.  Luhels. ,  i b ur m.  m.  Bobrownik i  I 3ó j  
klasy Józef  Żukowski ,  na p. o. hu r m.  m Daleszyc w guber ,  
I t adoms.  Uwolnieni  od  obowiązków:  adwokac i  pr zy  sądzie 
konsys t or s k i m E wa n g . - Au g s b  Ksaw.  Gr os s  i Jan Zaleski.  Na 
wł as ne  żądanie :  hurra.  m. Jedl ińska  w g u b, Ra doms .  Antoni  
Barcmski .  Odda len i  ze s lążt iy z rozkazu Namies tn ika  Kró l e­
stwa:  b u r m.  m.  Horodła  w gub.  Lubei s .  Bazyli  Miedzińssi  
Za nadużyc i a  w służbie ;  b u r m .  m. Si enna  w gub .  Ra do ms  
Ksaw.  Wściekl ica.  W wydz i a l e  kom.  rząd.  p r żych .  i ska rbu  
mianowani :  w wydz .  d ó b r  kora.  ska rbu:  adjunkt  młodszy 
Hilary Kosko,  p. o. adjun.  ek o no m ; ad,unkci :  Kazim.  Ko r -  
ciepiński ,  i Amilkar  Os tapowicz ,  pe ln.  o b o w.  r achmis t r zów;  
apl ikanci :  Jan  Wo r on o w,  p.  o. adjunkta młodszego;  Wtodz.  
Olszewski ,  p.  o.  adjUnkta a r ch i wum;  Mści s ław Dunin,  p.  o. 
ad j unkt a  dziennika;  wo l no - p r ak t yk u ją c y  b udowni cz y  kl. 2ój 
Alfons Sokolnicki ,  p.  o. ad junkta  b u d o w n .  p r zy  kom.  rząd.  
p r zych.  i ska rbu .  W e  wł adzac h  towarz .  kredyt ,  z i ems.  mia 
nowani :  w dyr .  g t ównś j :  s t a rszy pom.  kontr .  Maurycy Pia­
secki ,  p .  o. m ł od .  k o n t r ;  kanc.  Józef Gra jner t ,  p.  o. s tarsz.  
pora.  kont r . ;  d j e t ar jusz  Ta de us z  Si e rzputowski ,  p.  o.  s t a r  
szego po m.  kont r .  W kom.  umor zen i a  d ł ug u  krajów,  m i a ­
nowani :  a d j u i k t ,  sekr .  g ub e r n .  St ani s ł aw Ponikowski ,  p .  o 
kont r . ,  i s t a rszy  kanc.  Augus tyn  Fiszer,  p. 0 . ad j un  kanc.  
W dyr .  drogi  żel .  Wa r s z . -Wi e d e ń s .  mi anowani :  by ł y  tele 
grafista stacj i  P io t rków Fel ix Krasnodębsk i ,  t e l egr .  stacj  
Częs tochowa,  i b.  doz o r ca  d ro g o wy  S t an i s ł aw  Mścichowski ,  
d oz o rc ą  d r o g o w y m .  Zmarl i  wykreś leni  zos ta ją  z listy u r zę­
dników:  a r ch i w.  wydz.  admini s t r .  w rządzie g u b e r .  Warsz  
Mateusz Biernacki ;  dz iennikarz  po m.  a rch .  wydz .  w o j s k o w e ­
go w rządzie g u be r n .  War sz  Franc i szek Martwiński ;  sekr  
biura  nacz .  p ow.  Ł omż yńsk i ego  Michał  Korpaczewski ;  a r ch  
wydz.  wo j skowo-po l ic y j ne go  w rządzie  g u b e r n .  Augus towa 
Mich3 t Świerczewski ;  sekr.  2gi  biura nacz .  p o w .  Olkuskiego 
Marcell i  Mazurowski :  kont r ,  kasy eko n om,  m.  Lubl ina Wa 

; wrzyniec  Ostrołęcki ;  r adny  kas j e r  m.  S iedlce  P awe t  Bujal-

ski; b u r m  m.  Mszczonowa  w  g-ib. Warsz .  Józef  Ta rnowski :  
burm.  rn Solca  w gub .  Radomskie j  J  izef  Marc;  b u r m .  m 
Denkowa  w g u b  Radoms .  M kotaj Bazylewicz;  b ur m.  rn P o ­
łańca  w gub.  R a do ms  Piot r  Pawłowicz ,  b u r m.  m.  Józefowa 
w gub .  Lubels .  S t an i s ł aw Lipski: b u r m  m. Czvzewa w  g u b .  
Płocklój  Karol  Kiihn; r a c h m  wydz  d ó b r  i l a s ów w komisj i  
rząd.  p r zy ch .  i s ka rb u  Kl emens  Borkowski  i P awe ł  Leśn i e­
wski; ad junkt  ekón .  w t ymże  wydz.  Apol inary Choromańsk i ,  

ad junkt  b u d o w n .  przy kom.  rząd p r zych.  i sk. Jul jan B r -  
gucki.  — (Podpisał)-. Namies tnik,  J e n e r a t - F e l d m a r s z  iłek, Ks i ą ­
żę Warszawski ,  hr ab i a  Paskewicz  Erywański .

2-3go lipca (4go sierpnia) wykonany został wyrok,  
wydany przez sąd wojenny przeciw pięciu jeźdźcom  
z konnp-góra.'skiego dywizjonu, Była C ałk ow y, Sa-  
weli D io b ek o w . Jona S ia n ó w , Genarduk Zugajcw i 
Dedi Saków , oddani byli pod sąd za rozbój i m order­
stwo, dokonane w nocy i  2 8 g o  na 2 9 iy  czerwca 
z lOgo na l i t y  lipca), na drodźe między K ału szy­

nem i Mińskiem.
Winowajcy roztrzelaui zostali, z zachowaniem p o­

rządku prawem przepisanego, na miejscu dokonanej 
zbrodni, przez dywizjon konno-góralski w całym jego 
składzie, a to przez wzgląd na prośbę sainychże G ó ­
rali. Jitórzy wstydząc się za przestępstwo w in ow aj­
ców. upraszali j-cdnozgoduie, jak o łaskę, by d ozw o ­
lono im wykonać wyrok na śmierć skazujący i w ten 
sposób zmyć plamę imię Górala kalającą, a lbow iem ,  
według s łó w  Ich. pragnęli s łużyć NAJJAŚNIEJSZEMU  
PANU, by dowieść swą przychylność i wierność JEGO 
CESARSKIEJ MOŚCI. (G azeta R ządow a).

—  Przełożony pensji wyższej męzkiej o4r.h klassach 
w Warszawie przy ulicy Rymarskiej, w domu JW. 
rzeczywistego radcy stanu Kruse utrzymywanej, ma 
honor niniejszem zawiadomić szanownych rodziców  
i op iekunów  uczącej się młodzieży, że zapis na rok 
szkolny 1 8 5 5 /6  rozpoczął się z duicm 1 Sierpnia r. b. 
W ubiegłym roku szkololnym na publicznym cxa-  
tninic. w  dniach 2 4  i 2 0 .  Czerwca w obec wysokiej 
władzy dokonanym następujący uczniowie zaszczycetr 
zostali nagrodami ógótnem i w Książkach: z kl: lej ,  
Leon Krysiński, Leon Leśkiewicz. Sew: Perkowski;  
z kP Hej- Jóźef Leśkiewicz. Józef Rycbter, P io tr lw asz-  
kiewicz, Gustaw Ż ółk ow sk i,  Jan Brzeziński: z kl IH: 
JóZef Brzeziński, S tan is ław  Scipio. Piotr Czaplicki; 
z kl. IVej: Stanisław  Żurkowski, Saturnin Bystry, Te­
ofil W ołow ski,  Szym on Valenlin, Emil Werner. Na­
grodami szczególnemi w książkach , za odznaczający 
podstęp w języku rossyjskiin: z kl. lej: Leon Krysiń­
ski, Leon Leśkiewicz: z kl. Hej: Józef Leśkiewicz. Jó­
zef Rychter; z kl. Illej: Józef Brzeziński; z kl. IVej: 
Stanisław Żurkowski. S itu rn in  Bystry. Nagrodami 
w lis tach  pochwalnych: z kl. lej: Dvonfzy Fraget. 
August Galie, Juljan Fnchs. Tomasz Pry liński: z kl. 
Hej: Antoni S zo ło w sk i .  Karol Szokalski, Teofil Dą­
browski, Hipolit Wawelberg, Józef Dęby. Karol Go- 
stoinski; z kl: Illej: Józef Karnkowski, Józef Szwar-  
tzenberg. Roman Frankowski; z kl. IVc'j, Józef W oj­
ciechowski, B ogusław Ż oehow ski,  Wincenty Karnow­
ski, Teofil Szo ło w sk i ,  Henryk Woroniecki, Henryk 
Locvy. Tomasz Dunin Walentv Żwau. Ludosław Żo-

•  , U.

ehuwski. Z ukończonych 4ch klass Zakładu, otrzy­
mali św iadectw a, dające im prawo przejścia do klas-  
sy Vej Gimnazjów, następujący uczniowie: Saturuin  
Bystry, W ładysław  Biernacki, Józef Cichoński, Juljan 
Dunin, Tomasz Dunin, Juljan Gradenwitz, Wincenty  
Karnkowski, Henryk Loevy, Zdzisław Sm oleński.  Te­
ofil S zo łow sk i .  Szym on Valentin, Emil Werner, J ó ­
zef Wojciechowski. Teofil W ołow ski,  Henryk Woro­
niecki; Bugusław Żoehowski, Ludosław Żoehowski,  
Stanisław  Żurkowski, Walenty Ż w au .—  Karol Jur­
kiew icz, starszy naucz. Gira: Realnego.

—  W dniu wczora j s zym za c h o ro wa ł o  na cho le r ę  osób  6 1 ,  
wyzdrowiało  2 3 ,  u ma r ło  19.  pozos t a j e  c ho r ych  ♦ 64-.

WIADOMOŚCI z a g r a n ic z n e
A N G L j  A.

Londyn 1 S ierpn ia . Dzisiejsze dzienniki donoszą  
nam szczegóły o spuszczeniu z warsztatu okrętu Marl­
borough, o 131 działach, w arsenale Portsmouth.  
Królowa była przy tej uroczystości, która została do­
pełnioną o godzinie 12ej minut 2 5 ,  po czem Jej Kr.



Mość ud a łó  się na śn iadani e  do p» ł acn  *dmi fa | ic j i ,  a 
nas t ępnie  zwidzi ła  wo j skowy  w Po r t smouth .

Spuszczeni e  o lbr zymiego  s t a t ku  nie pow iod ło  się. 
za t r zyma ł  się boswiem na po łowie  drogi  między arpe-  
>ałem i morzem i dop ie ro  ko ło  pó łnocy  uilało.się 
rzy pomoc^Ś .OOO ludzi zepchnąć  go dalej na wodę.  

przy czein dwóch Ihdzi pon io s ło  skaleczenia.
Ńpwy bil wzg lędem napo jów  wyskokowych zakazu

-  t —
Głoszono ,  że mias to Paryż  pos t anowi ło  nie po ­

minąć  uroczystości  15  s i erpnia  bez demonst rac j i  o d ­
powiedni ch  tym.  j ak ie  mia ły  miejsce w zesz łym roku;
w tych pogło skach  jest dużo przesady.
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esady.  bo źipódłfl li” przyjaciel  o t rzymuje  ciągle zn'aazne pos i ł ki  w garni
nansowe  miasta by łyby  widocznie,  niedostateczne:  zo- zonie i n ie zmie rne  zapasy żywności  i amuu ie j i  tak
staje bowiem do rozporządzenia  zaledwie 1 0 0 . 0 0 0  fr. 11 — *—*»—  ---------
k tó re  przeznaczone  będą na p iękną  i l luminację  pa

Dnie i tygodni e mi jają ,  a żadne najpros ts ze  nawe t  
postępy nie okazują  się z żadnej  s t rony  w tej powo l-  
pe j ,  d ługi ej  i kosz townej  t r ag i -komedj i ,  wiemy że nie-

przedaży tabinn yrrh dw 5ąj  p » p« * i w
niu i po 1 i ej w ieczorem,  w  każdą niedzielę,  w Boże 

Narodzenie  i wielki  P i ą t e k ,  wy jąwszy pod różnym.  
W  tvch oznaezunych t e rminach  szynki  i i nne  miejsca 
przedaży pow inn y  być zamkn ię te  i kous t ab lowie  mają 
p r awo  wchodzić d la  p rzekonan i a  się o  zadość czynie ­
n i u  przep isom.  Kara w ra z i ć  przekroczenia  p r aw a  nie 
może przewyższać  j e d no r azo wo  5  1st. (Ind. Belge). 

A M E R Y K A .
  Pa ro p ły w  America  p r zywióz ł  do Liwerpool t i

pocztę z Bostonu 18 b. m.  Konsul  angielski  w Cinci-  
nali  zos t a ł  pozwany  przed sąd.  ze z łożeniem 2.0Q0 
iiol. kaucj i ,  pod o ska rżen i em że r e k r u to w a ł  żo łn i e ­
rzy do s ł użby  angie l ski ej ,  Oprócz  meet i ngów od by ­
wanych przez kn o w u o t in g ów ,  nie ma żadnych polity 
czuyrh  wiadomości .

Osta tnie  wiadomośni  z Rip Grande  donoszą ,  żp p o ­
wstańcy ob lega j ą  Camargo ;  spodzi ewają  się ich pod 
Matą mora  i tamże go towano  się do najs i lniej szego o- 
poru .  Miasto Sadl i l l o  podda ło  się pows t ańcom bez 
walki .

tir Amerykani e  z amyś l a j ą  j uż  o p r ze ł ama n iu  p rze­
szkód jakie  rząd jj ipoń.ski s tara  się jeszcze s tawiać ile 
możności  wszelk i emu zetknięciu z cudzoziemcami.  
Liczne ich statki  udają  się do Japon i i ,  a j eden  z nich. 
lady Pierce,, mając u.a pok ł adz i e  swego a rm a tu rę ,  p. 
Bu r rows,  m i a ł  ści s łe s t osunk i  z władzami  wyspy 
w przedmioci e repat r jacj i  wielkiej  liczby japończyków,  
którzy emigrowal i  do Kal i fprpj i .  Pan  B ur r ow s  p o ­
wróciwszy do San  Franci sco,  o g ł o s i ł  spr awozdani e  
ze swej  podróży,  w k tó r em bardzo chwal i  przyjęcie
jaki ego dozna ł .  .LJr.OI/ . '131/lfcflJ.<

Między innerni  z ak o m u n i k o w a ł  on dz i enn ik om a 
dres ,  k tóry m u  z łożony  zos t ał  przez g ł ów ny ch  mie ­
szkańców Jeddo.  stolicy J apońj i .  przed jego  wyjazdem 
*\V adres ie t ym Japończycy oświadczaj ą panu Bur rows  
iż j e g o  odwidziny były im da l eko  milsze niż wizyty 
komodora  Per ry ,  k tór ego statki  m ia ły  zanadto dział  
żołn i erzy .  Po tysiącznych kompl imentach  dodają,  że 
iesarz ma  zamiar  kazać zbudować  dwa okrę ty na wzór 
ady Pierce. Europejczycy którzy miel i  sposobność 
bliżyć się bardziej  z Japończykami ,  zgadzają się na 
o. że oni  daleko wyżej postąpi l i  w cywilizacji  i nie 
ą tak upar t emi  w swoich przesądach j ak  chińczycy 

Sąs iedztwo Kal i t orńj i  u ł a twi  rozwinięcie ściśli 
izych s t osunków między J apoń j ą  i S tanami  Zj edno -  
■.zouemi, co kunieczuie  korzyść  przyniesie  nawe t  dla 
ęuropy,  jak lego dowodzi  ostatni  t rakta t  zawarty 
>rzez Anglję,  k tóry jes t  ty lko  sku tk i em wyp rawy  ko-  
nodura  Per ry.  Jeśli  ten t r akta t  jes t  jeszcze n iekom-  
j lc tny.  to dla tego że pows t a ł  w epoce przejścia,  al 
zeczywiście nie jes t  on  mniej  ważny jak t raktat  za­

warty z k ró l es twem S iamu .  J ak  j eden  tak i drugi  
przyjęte zostały tak w Angl j i  j ak  i w jej osadach 
aa wodach Iudji zachodnich z wielkiem zadowoleni em

(Independance Belge).
A U S T R J A.

W iedeń 28 Lipca. Wyjazd Cesars twa Ichmość do 
Ischl naznaczony j es t  na wtorek.  Ekwipaże  cesarskie
zostały już w ys ł an e  na Dunaj ,  a cesarski  ja cht  stoi
na kotwicy w Nusdorf  w bliskości Wiednia .

  Donoszą  z I n sp ruku  o przybyciu tam księżnej
Berry. Hrabia  i h r ab ina  Chambord ,  bawiący od n ie j a­
kiego czasu w S/. lązku,  oczekiwani  są we Frohsdorf  
w początku miesiąca s i erpnia .  (Ind. Belge).

F R A N C J A.
P aryż i sierpnia. K ró lowa angie l ska  w podróży 

do Francj i  marn i eć  przy boku swoim lorda Clar endon  
a może  nawet  lordów La ndsowne  i Granvi l le.  Lore 
Pa lmer s ton  nie przybędzie z pewnością .  Mówiono tak 
ż,e o przybyciu króla Sardyński ego  do Paryża,  ale mo-

łaeu miejskiego,  na bezp ła tne  w idowi ska  sceniczne 
a co wszystko n ic  mog ł oby  w ż i d e o  sposób  pokryć
kosztu tych czarodz ejskich widowi sk ,  ogni  sztucz­
n ych  i t. p.. k tó r emi  nas  w p r zesz łym roku  uraczono.

r+-. S p ra w a  taj nego towarzys twa  odbywa  się w s ą ­
dzie przy zamkniętych drzwiach i j ak się zdaje p rzed­
stawia ona syinptomata  nie ma ł e j  ważności .  Zobaczy ­
my jeszcze jaki będzie cha r ak t e r  ob rony  p r awne j .

Między wychodcami  zagrani cą  ma być wyraźną  nie 
j a k a  agitacja;  z apewnia ją ,  że bra t  P iano rego  zost ał  a 
r es z towany w Jersey.

—  Od nie j akiego czasu biegają  wieści  o negoc ja ­
cjach w przedmioci e zamiany rozmai tych t er rytor jów
kolonj alnych między Angl ją  i Francj ą.  T y l e  jes t  w tem 
p rawdy,  że Francja ,  która posiada w tudjach pięć k a n ­
torów znacznie między sobą odda lonych,  to jes t  Cha-  
de rnago r ,  Karakal ,  Mahe,  Yauaon  i Pondiche ry .  oto 
ezoue angiel skieini  pos i adłośc i ami ,  co jes t  ź ród ł em 
rozmai tych niedogodności ,  z ap ro po no w a ła  Anglji  o d ­
s t ąpieni e jej trzech z pomiędzy nich.  z achowując  s o ­
bie Mae he i Pond ichery  w zamianie  za t er ry tor ja  a n ­
gielskie otaczające te dwa ostatnie ,  w samychże Iu -  
djaeh, ale możemy zapewnić,  że nigdy nie by ło  m o ­
wy o us t ąp i en iu  na rzecz Franc j i  k tór e jko lwiek  z wysp 
autylskicb należących do Anglji .  flndep . Belge) 

H I S Z P A N I A .
Journal des Pyrenees Orientates ogłasza 

s tępujące wiadomości  z Ka t a fon j l :
G ub e rn a to r  wo jenny  Gi rony  og ło s i ł  w dniu  16 

ipca rozkaz dzienny,  w k tó r ym powiada,  że o t r zyma ł  
zawiadomienie ,  że karliści ukryci  w gó rach  na g r an i -  
jy zamierza j ą  wkroczyć do Lampu r i an .  w celu n a ł o ­
żenia kon trybuc j i  na bogatych mieszkańców.  W skutku 
tego nakazuj e,  aby za p ierwszem o t r zyman iem wiad o ­
mości o zbl iżaniu się zbrojnych  bun to wn ików  do 
wspomnionego  t e r r y tor jum.  wzywano  s i ły  zbrojnej  

Alkadowie  są odpowiedzia lnemu za nie wykonao i t  
tego post anowienia  i nawet  w t ak im razie będą mogi 
byćoddanemi  pod sąd komisj i  wo jenne j ,  j ako niep rzy­
jaciele Królowej .

Właścic i ele  odosobionych fo lwa rków jak tylko zo ­
baczą zgromadzan ie  się ludzi podej r zanych,  maj ą  p o ­
zamykać wszystkie wnijścia i wys łać  umyś lnych do 
najbl iższych wiosek,  z Wskazaniem liczby n i eprzy j a­
c iół  i k i e ru nk u  w k tó rym się udali .

Alkadowie  mają  się ściśle wywiadywać  o osobach 
ni eobecnych w miejscach zwykłych  swoich za t rudni eń  

donosić  o nich wyżej.
Ktokolwiekbv rozs i ewa ł  wieści za t rważające a n i e ­

usprawiedl iw ione,  uważany  będzie za nieprzyjaciel /  
spokojności  publicznej .

Milicjanci i p rywa tne  osoby które s i ęodznaczą  w n a ­
kazanej  czynności ,  zos t aną  wynag rodzonemi  przez rząd

  W  Barcelonie  a resz tu j ą  codziennie  ludzi złych
zamiarów lub włóczęgów.  S łychać ,  że tego rodzaju 
indywidua  ma ją  być wysy ł ane  do zamor ski ch  osad h i ­
szpańskich.  * '  (Independ. Belge).

Depesza telegraficzna z Madrytu  31 l ipca mówi  nic
o zerwaniu ma łżeńs twa  zamie rzonego między księciem 
Adalber t em bawar sk im i in f an tką  Marj ą  Arnelją córką  
infanta don Franci sko de Paul a ,  ale tylko o chwi lo-
wcm odroczeniu.  '

—  Minis t er  sp r aw zagrani cznych j e n e r a ł  Z a b a l a  
który wy jecha ł  z Madrytu ,  aby powitać Cesarza f r an-  
cuzkiegó w Biarr i lza o t r z y m a ł  w pośród drogi  z awia ­
domienia  o wyjeżdzie Cesarza z Biarr i tz i n a tu r a  me 
nic jadąc dalej zawróc i ł  się do Madrytu.

Książę Adalber t  p r zy j echa ł  z Esku r j a lu  do Madrytu 
za pa rę  dni  ma wyjechać do Paryż**.

—  Diario E spanoldonosi ,  że rząd zamierza rozwią ­
zać i z reorganizować  gw ard j ę  na rodową  w Badajoz.  
ponieważ jej wahani e  się i obojętność dały  powód? o p rzyoyciu Kroia a ar aynsKiego ao r a ry za ,  aie m u - i ' - ' - - - n  , i

■my zapewnić,  że t o  nie nas t ąpi  jednocześnie  z k ró-  <1° bardzo smu tnych  wypa  ( n r .
1 .  . . .  . . . J ............................ . V i 7 f  i  rw-mr»cn 7 WSPumvlT
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ow ą  angi el ską,  bo najprzód obecność k ró l a  Wiktora  
Emanuela,  zn ik ł aby  zupe łn i e  obok królowej  augiel -  
ikićj. n a  k tór ą  musi  się zwrócić ca ła  uwaga publicz-  
mści,  a z drugiej  s t rony we wszystkich naszych uro-  
;zvstościach dworsk i ch ,  p rzy jmowaniach i t. p. Król 
sardyuski by łby  pow odem żenowania  się dla królo 
wej angielskiej  i Cesarza,  którym wypada łoby  da ­
wać mu  wszędzie p ie rwszeńs two  przed księciem Al 
b.ertem.

Cesarz  sam zajmuje  się zarządzeniem uroczystości 
w Wersa lu  na przyjęcie dostojnych gości. Cesarzowa 
ł t óre j  zdrowie  wymaga  jeszcze doląd n iejakiego o- 
izczędzcnia się. powróci ła  do Vtl leneuve Letang,  gdzie 
jest dolad rezcdencja cesarska

WIADOMOŚCI  Z W S C HO DU
—  D aily News o t r zy m a ł  z Sebastopola  nas t ępują  

ev list da towany  6 lipca:
—  Depesza telegraf iczna donosząca,  że j e n e r a ł  

S imp son  został  m i an o wa n y  w miejsce lorda  Raglan 
na wakującą  posadę naczelnego wodza,  sp r a w i ł a  w o-  
bozie powszechnie  pomyś lne  wrażenie .  Jest  to  środek 
u j emn ie  biorąc,  wyborny .  vv kun,  że nas uwalnia  od 
s i r  Jerzego Brown,  z czego a rmja  n iezmie rnie  się cie­
szy. Armja potrzebuje mieć ufność w swo im dowód 
cy. bo nadzieja p r zez imowania  jeszcze raz z n iema łe  
mi cierpieni ami  przed z i emnemi  redut ami  Se bas topo ­
la s ta ła  się zbyt widoczną,  żebyśmy inogli  o niej  w ą ­
tpić. patrząc się na stan naszych operacj i  wśród lata.
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dalece,  że jeśli  pot raf imy obsaczyć zupe łn i e  miasto,  
hędzie ono  w stanie wy t rzymać dziesięć do dwun as tu  
miesięcy oblężenia  i po luśwem p rzez imowaniu m oż e ­
my p r z y g o t o w a ć  się ira kampan j ę  przeciw armj i  n ie ­
przyjacielskiej  trzy razy liczniejszej  od tej jaka jest 
obecnie  w Krymie.  Nie są to osobiste dążenia z łego 
h um o ru ,  ja tu jes tem echem powszechnego  uczucia zn i e ­
chęcenia panu j ącego  w ca ły m obozie,  od na jp ros ts ze­
go żo łn i e r za  aż do dowódców p u ł kó w .  Niewątpl iwie 
pozostaje nam zaledwie trzy miesiące pomyś lnej  p o ­
ry i j e n e r a ł  S im ps o n  nauczony p r zyk ł adem b ł ędne j  
bezczynności  p o p rz e d n i k a ,  móg łby  jeszcze bardzo  
wiele zdzia łać1, n im dnie paździ ernikowe niepodo - 
bnemi  uczynią  wszelkie operacj e.  W t akim razie po-  
trzebaby koniecznie ,  abyśmy  mogl i  przepędzić zimę 
w Symfe ropo lu  albo Bakcziseraju,  nie zaś żobyśmy 
pozwolil i  się dz ies ią tkować tak j ak  w p rzeszłym roku  
przez okropności  zimy krymsk ie j ,  na tych n a d m o r ­
skich wzgórzach.

Poni eważ  wszystko co ma  j akiko lwiek  pozó r  p o r u ­
szenia,  może już  być uważane za pewny  symptom,  
uważam za obowiązek donieść wam.  że znaczna część 
ko rpusu j e ne r a ł a  Bosquet ,  powróci ła  zeszłej  nocy z r ó ­
wniny  i że dziś z r ana  p rzyby ło  S , 000  T u r k ó w  pod 
dowództwem Omera -paszy .  Te wsteczne poruszenia  
dowodzą ,  że k o rp us  a rmj i  nad rzeką  Czarną ,  po k tó­
ry m spodz i ewano się tak wielkich operacj i  wewną t r z  
pó łwyspu ,  zaledwie pos łuży  do zajęcia jednego p u n ­
ktu k tór ego pos i adaniu  nik t  nie przeszkadza i który 
obecnie jes t  zupe łn i e  bez żadnej  ważności ,  i że nie 
będzie m ó g ł  rozci ągnąć  swoich poruszeń.  w sposób 
któryby m óg ł  n i epokoi ć nieprzyjaciela l ub  nam zna ­
czną  przynieść korzyść.

Dla czego oni bawią  się p ikn ikami  na p o c h y ł o ­
ściach gó r  otaczających Bajdar  zamias t  wy konywać  r e ­
konesanse  ku g łębiej  po łożonym mia s tom?  J e n e r a ł o ­
wie wiedzą to może ale n ikomu  nie mówią,  a dla 
wszystkich jest to zagadką bardzo ut rudzającą .  W szy ­
stko to poł ączone  z bezczynnością  jaka tu pod tw ie r ­
dzą panuję ,  zupe łn i e  jes t  zniechęcająccm.  Wiel e s p o ­
dziewamy się po jenera le  S impson ,  ale w każdym razie 
przeszłość cz łowieka  na niższej posadzie nie może być 
dość pew ny m p rognos tyk i em tego co on uczynić mo-  

kiedy stanie, na najwyższym szczeblu w p ły w u  i 
działalności .

Kiedy usuni ęto  s ł abość  i wahan ie  się j e n e r a ł a  Can -  
r ober t ,  aby je zastąpić  ene rg j ą  i szybkością j e n e r a ­
ła Pel l is ier ,  wszyscy spodziewal i  się na tychmias towych  
wielkich rezul ta tów.  I cóż się s t ało .  Nic więcej tylko 
że z wy ją tk i em korzyści  przy  z ie lonym wzgórku  i ł o ­
mach (Carieres)  lak nasze operacje  jak i F rancuzów 
pozost ały w tym sam ym punkcie  n iepowodzeni a co i 
w przeszłości ,  z dodaniem jeszcze jednej  klęski ,  r ó ­
wnie ciężkiej i poniżającej  dla obu  narodów sp rz y mi e ­
r zonych .  . . .

Co do tego ostatniego wypadku ,  w inn iśmy  opisać
wrażeni e  j ak ie  s p r a w i ło  w obozie odczytauie depeszy 
f rancuskiej  w przedmiocie  wypadków dnia  18 czer ­
wca.  Wie l e  się z niej uaśmiano .  J e n e r a ł  Pęl l is ier  m ó ­
wi o s w o je m  cofanius ię  jako wyk.onauem w n a j zu p e ł ­
nie j szym porządku.  Jest  to najśmielsza figura r e t o ry ­
czna j aką  można było sobie pozw olić. Nikt  pewnie  z o -  
becnych przy naszej klęsce nie m i a łby  pretensj i  p rzed ­
stawiać naszą rozsypkę przed Redanem w kolor ach r e ­
gu l arnego  cofania się. Wprawdz i e  w pewnych  o s ob ­
nych wypadkach by ło  nieco pozoru porządku w n a ­
szej re j teradzie , to  jes t  tam gdzie zna jdowal i  się ofice­
rowie  angielscy i f rancuscy,  ale w ogóle zamieszanie  
i popłoch paniczny by ły  powszechne.  Były  to p r a ­
wdziwe »zrnykaj ,  kto w Boga w ie r z y .«

Sk romnie j szy  ton r apo r tów angie l sk i ch  chociaż n i e ­
winnie]  p rzyznaj ący p rzeg ranę niż i nne ,  nie jes t  w o l ­
ny od zarzutów krytyki ,  bo więcej niż w j ednem m i e j ­
scu us i łu ją  one ukryć ok ro pn ą  nagość faktu,  p r zeds ta ­
w ieniami  k tóre bardzo źle ha rm o n iz u j ą  z p rzyk rem w r a ­
żeniem pozos t a ł em w umys ł ach  tych wszystkich k tó ­
rzy byli świadkami  tej ok ropne j  trajedj.i.

Jakąko lwiek  jes t  f o r m u ł a  użyta przez dowc ipną  
sz tukę  sp r awozdan i a  u rzędowego,  to j edno lie p r ze ­
staje być n iewą tp l iwym tak tem,  że zostal i śmy pobici 
w sposób ciężki i t r udny  do opisania ,  dzięki biegłości
i n a u c e  n a s z v e h  j ene r a łów ,  ich zdolnościom mi l i t ar ­
nym,  k tórychby się lada dobosz powstydzi ł ,  i u iepoj -  
mu jemy  zap rawdę  có można  zyskać pod względem h o ­
noru  l ub  j ak imbądź  i nn ym ,  przeds tawiaj ąc  w k ł amU-  
wem świet le wypadki  tak boleśnie  dotykalne;  nie z t a ­
kich to sztuk naród  potrafi  zrobić sobie wyobrażeni e  
o. s i ł a ch  i ź ródł ach zas i ł kowych  nieprzyjac i ela ,  a nie 
należy liczyć na o szukiwani e  a rmj i .



Zacięliśmy od pogardy dla naszych przeciwników, 
ale ich postępowanie znakomicie zm ieniło  naszę op i-  
nję o ich sile i zręczności, musimy im oddać spraw ie­
dliwość, starajmy się korzystać z każdej nowej lekcji, 
która w ypływ a ze spotykanych trudności i nie wstydź­
my się przyznać klęskę, z której przynajmniej ma­
my korzyść doświadczenia.

Ale raporty a n g ie ls k ie  z a s łu g u ją  na zarzuty pod 
in n y m  jeszcze  w z g l ę d e m ,  to j e s t  że- lard Raglan o p i ­
saw szy  pok rótce  fakt b e z o w o c n e g o  ataku na  Redan, 
przytaoza p e w n ą  l iczbę  o f icerów  którzy s ię  odznaczyli .  
Otóż w tej liczbie  znajdują się i tacy którzy w tym  
razie n iebyli  woale  c z y n n e m i,  kiedy ty m cza sem  inn i,  
którzy pokazali  s ię  bohateram i,  nie  są n a w et  wspom -  
nien i .  Można so b ie  w y o b ra z ić  n ie u k o n ten to w a u ia  
r ó żn o stro n n e;

C o d zien n ie  n ieprzyjac ie l  zrządza na m  n iezm iernti  
szkody  kanonadą.  Przedwczoraj bom ba pęk ła  w śród  
g ru p y  tyra łjerów  o d b yw ających  straż w transzach  
i za b i ła  ich czternastu.

Wczoraj kapitan Campbell literalnie został na 
sztuki poszarpany przez podobny pocisk. Kapitan 
Campbell dotąd był tak szczęśliwy, że, od początku o- 
blężenia nie o trzym ał najmniejszej rany.

Takie smutne wypadki, zdarzają się we dnie i w no ­
cy i one to dąją nam uczuć, jak kosztowną jest długa 
nieczynność, za którą płacimy najlepszą naszą krwią 
a która dotychczas przerwaną była tylko czterema 
bezowocnemi bombardowaniami. Rozliczywszy straty 
nasze na długi szereg dni i nocy, wydają się one ma­
ło co ważnemi, ale doliczywszy do tych którzy tak-bez 
walki giną od pocisków nieprzyjacielskich, liczbę 
tych którzy padają codziennie w każdym pułk o  od 
cholery, gorączek, i dysenterji, dojdziemy wkrótce do 
piorunujących cyfr, najkrwawszej kampauji.

Zrobiono tu próbę nowych fugasów, ale te więcej 
przynosiły szkody naszym żołnierzom jak n ieprzyja­
cielowi.

Dopisek: Donoszą że je n e ra ł  Liders wszedł do-Se- 
bastopola wczoraj po po łudniu  z niczmiernemi po­
siłkam i w ludziach i raaterjale.

Journal de St. Petersb.)
  Rozchodzi się  p o g ło sk a  że b a szy b u zu k o w ie  k t ó

izy się zbuntowali w miasteezku Dardauelle, zamordo­
wali swego dowódcę jenera ła  Reatson. 

u (Independence Beige.)
—■ Je n era ł  Pehlisier w raporcie do marszałka m i­

n is tra  wojny, datowanym z pod Sebastopola 17 lipca. 
mówi między innemi:

W czasie  wycieczki w y k o n a n ej  przez Rossjan z w ie ­
ży Ma fo k o w a  w nocy z 14  na 1 5  b. m„ straty nasze  
w c ią g u  2 4  god. wynoszą 2 3  zabitych i 7 7  r a n io n y c h .  
Pom iędzy temi ostatn iem i m ie l i śm y  p u łk o w n ik a  2 7 g o  

jpu łkn p. Adam, r a n io n eg o  k u lą  w ło p a tk ę  i dow ódh  
Lp inżyńjerji  B o isso n n et ,  który o tr z y m a ł  p o s tr z a ł  nad 
k olan em .

  Lord Panmure o trzym ał w raporcie jenerała
Simpson z tejże da ty następująee doniesienie:

Zeszłej nocy nieprzyjaciel w ykonał wycieczkę po 
prawej stronie robót francuskich naprzeciw Mamelo- 
iiu. Kanonada i ogjeń ręcznej broni były niezmiernie 
żywe, ale dotychczas nieotrzymałem żadnych sp raw o­
zdań względem szczegółów ataku.

Z żalem donoszę Waszej Excel, o śmierci kapitan a 
Rowland z 42go pułku ILghlanders, młodego oficera 
pełnego talentów, zabitego czerepem bomby w t r a n ­
szach zeszłej nocy na prawym ataku.

—  Illustration  ogłasza list z pod Sebastopola 7 
lipca. z którego przytaczamy następujący wyjątek:

Od niejakiego czasu Anglicy nic nie robią. Mówią 
że to z wyższego roskazu. Nie odwrócili nawet oni 
paralJeli rossyjskiej znajdującej się przed Redanem i 
która upadła w skutku zdobycia Zielonego wzgórka, 
ponieważ z tego- punktu jest ona wystawiona na tylny 
°gień. Ograniczają się oni na wysyłania tyrałjerów 
co noc. Słychać że zrzekli się zamiaru ataku pa Re­
dan- i że z tego powodu nic juk nie robią. Zachodzi, 
tedy pytanie co będą atakowali. Tymczasem są oni 
pomieszczeni w porządnych barakach, codziennie od- 
bywają musztry i bawią się muzyką wojskową, ofice­
rowie prawie cały dzień są na koniach, s łowem zdają 
się być zupełnie zadowoleni. (Jndepen. Belge).

fńustaw 1§rali$zew ski.
[C i. ą g d a l s z y . )
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Miał tłu»t«w pracować nad sobą już jako cz łow iek , 

którego życie skierowane jest wyłącznie na drogę 
nauki i m ia ł  poznawać powoli świat literacki, ludzi, 
do których oddawna Cr n ł  szacunek, od których 
ze słowa ż y w e g o  chciał się uczyć.

Zabrał  się więc do pracy, jak on tylko um ia ł  brać 
się do niej. B ra ł  na nowo lekcje języków francuskie­
go, niemieckiego i łaciny; łaciny uczyć się teraz po-

—  3 —

rządnie musiał,  bo co m ógł zrobić dla historji naszej 
bez znajomości łaciny'? bo chciał czytać biegle Tacy­
ta. bom go o to prosił.  Był nieźle już dawniej w ta ­
jemniczony w trudności cycerońskiej mowy. przy 
zdolnym więc nauczycielu, nagły  rob ił  postęp. Te le­
kcje zajmowały mu wiele czasu. Teraz wypracowania 
francuskie i niemieckie obszerne, rozwijane na kilka 
Arkuszy. a n a  które zawsze dobiera ł tematów swojskich, 
np. rob ił  tłumaczenia rosprawek o  dziejach p ierw o­
tnych Słowian, tłumaczenia recenzji, systemata nąsze 
naukowe streszczał dla swojego nauczyciela. Teraz 
lekcje języka angielskiego, teraz znowu czytanie 
różnych ksiąg i studjowanie źródeł, bo razem obok 
nauki, formy, szła u niego nauka treści, wypisywanie 
sobie notat, przerzi.ica.nie książek z którychhy mógł 
<t«ś dła swoich studjów korzystać, teraz śledzenie za 
ciągłym postępem literatury bieżącej nie tyj ko polskiej 
i t. d., wszystko -to zabierało mu niezmiernie wiele 
lezasu. Raz wraz coś nowego ku p o w ał  w księgarni, 
przynosił do mnie, chwalił  się. roskoszowaf. Bywało 
tak że całe dni siadywał kamieniem przy prany, wciąż 
z kolei kilkanaście godzin. Nieraz gniewałem się n? 
niego, kiedy około  8 — 9 wieczorem przychodził do 
mnie na godzinkę rozmowy żeby się rozerwać. Gn-iat 
wałem się na tę szaloną pracę, a cheąę znalrść cho- 
eiaż dowód jeden, mówiłem: »Po co te lekcje f ran ­
cuskie i niemieckie'?, dosyć już umiesz po francusku i 
po niemiecku, a to ci czas zajmuje, w który,mbyś m o­
że odpoczął.a —  ..Dla stylu" odpowiadał. —: ».Na co 
$tyl, alboż będziesz p isa ł kiedy po francusku?"— »Dla 
czego nie! pańską rosprawę o pracach Ozanama będę 
tłum aczył,  będę Francuzom odkrycia i poglądy s ło ­
wiańskie w ykładał.a  Zbija łem Gustawa, ale się żeno­
wał i nie lub i ł  mówić o tem, tak mu żal było lekcji 
francuskich. Maciejowski poszedł dalej i gn iew ał się 
na jego łacinę: u po co to, m ów ił  do mnie, już umie 
dosyć dla czytania Tacyta." Alern ja pod tym wzglę­
dem był cokolwiek skrupulatniejszy.

Bywało tak nieraz żem wychodził z domu i chciał 
go wziąć z.sobą i zapoznać t  ludźmi, z któremi rozma­
wiając, takżeby się czegoś nauczył, Gustaw wtedy prze­
praszał mnie, bo w racał jeszcze do stolika gotować się 
na jutrzejszą lekcję łaciny. —  »A cóześ robił  do tego 
czasu'?" pytałem. —  »Czytałem Uokerta, Maciejow­
skiego. Tacyta," była odpowiedź zawsze jedna, tylko 
nazwisko autora za każdym razem się zmieniało. 
I tak ten przyjaciel mój wstając codzień o czwartej, 
kamieniem całe dni nieraz siedział do I lej i L2ej 
w nocy. Całem odetchnięciem jego było. jeżeli kie­
dy do której księgarni pobiegł, jeżeli odwiedził kogo 
ze swoich znajomych, jeżeli, poszedł gdzie na zebra­
nie literackie, jeżeli ze m ną porozmawiał, jeżeli w r e ­
dakcji Dziennika zeszedł się z młodemi swojemi przy­
jaciółmi. żeby o li teraturze, o  nauce, chwilę 
z niemi pogawędzić. I ta żelazna praca,  to sa ­
mowolne morderstwo naukowe, na jakie Gustaw się 
skazał,  wyrw ało  z ust nestora naszej uczonośei na je ­
go pogrzebie owe pamiętne słowa do młodzieży: »,bie­
dni my ludzie, biedni, uczyć się nawet nic umiemy."

Codzień spow iadał mi się z każdego kroku sw oje­
go. Byli ludzie którzy go chcieli wprowadzić w towa­
rzystwo jakiego nie chciał,  w towarzystwo żyjące wię­
cej zabawą i teraźniejszością, jak nauką Ale Gustaw 
szedł tam gdzie ja  tylko szedłem, mnie wierzył nic 
komu innemu, Zgiełkliwych, wesołych towarzystw 
nawet unika ł,  bo jak namiętnością by ł  rozmiłowany 
w nauce, tak w iedział to o sobie że z ca łą  namiętnością 
pokochałby świat piękny i lękał się o swoją przyszłość 
naukową. Lubił np. szalenie taniec, a wszelkich do ­
mów gdzie tańczono unikał. »Gdyby miłość kobiety, 
powiadał,  rwała  mnie gwałtem ku sobie, uciekłbym 
od niej.  bo ja kochać nie mogę, dla mnie zostaje m i­
łość tylko jednej nauki." Zbijałem go przykładami 
czerpanemi z życia, że jedno.z dfugiqm pogodzić się 
mogło. » nawet nieraz i musi. Byłem raz świadkiem 
jak w je g n d o m u  rodzicielskim tańczono; nie poszedł 
wprzódy do. koła, aż jak mów ił, nie zażądał mojego 
j»błogosławieństwa,« aż pomiaifkował że mnie to 
wcale nic a nic nie zdziwi, a- i tak po każdym tańcu 
przybiegał do mnie stojącego opodaf i pytał: Opowiedz 
pan. czy mnie to przystoi'?" Było to w czasie osta­
tnich świąt Wielkanocnych, na dwa miesiące przed 
śmiercią. Szalał, upa ja ł  się tańcem. Miałożby to być, 
niezrozumiane, niepojęte, dziwno jakieś w piersiach 
jego przeczucie, że swoje dni tak młodo, za kilka ty­
godni zaledwie, skończy'? chciałże użyć życia przed 
śmiercią'? / • • i o m l a i w

W prowadziłem go. w domy szanowne, historyka 
prawodawstw słowiańskich, autora Starych gawęd 1 
obrazów, z którym zna ł  się już nieco dawniej, w dom 
gościnny uASzej utalentowanej autorki powieści poey 
tycznych; wreszcie na sessje Bibljoteki Warszawskiej. 
Tu byw ał tylko, a niedziele i soboty bardzo rzadko 
opuszczał. —  »Na co mi znajomości w ięcej na pier

wszy raz'? powiadał —  i tak w tych kilku domach p o ­
znam wszystkich któryehchcę poznać, na więcej nawet 
zuajomości nie znajdę czasu." Maciejowski otw orzył 
wprędce przed Gustawem serce swoje; z miłością ta­
ką jaką  ja ku uczniowi mojemu miałem (bo Gustaw 
uczniem się moim zawsze na listach podpisywał), z ta­
ką miłością; i poważny autor historji prawodawstw 
zaczął spoglądać na niego, wielkie w nim upatrując 
dla nauki naszej i przyszłości nadzieje. Raz na za­
wsze w ybra ł wtorek dla Gustawa; kazał mu w ten 
dzień przychodzić do siebie i rozm awiał z nim. uczył 
go, swoje teorje naukowe przed nim rozwija ł,  znajo- 
m ił  go z postępami badań słowiańskich zagranicą, 
pzasem b ra ł  go na examen, daw a ł  mu książki ! ka- :j 
Zał pisać o nich sprawozdania, kazał j e  streszczać, ‘ 
nad pojedynczemi ich ostępami się zastanawiać, toczy- ; 
ta ł  mu pewne ustępy nowego wydania-swojej historji 
prawodawstw. W tenczas tó na tych schadzkach n au ­
kowych. na których często i  ja bywałem, ó ile mi czas 
ód zatrudnień pozwalał, powstała myśl listu o tw arte­
go, który  Maciejowski m ia ł  nbpisać do Thierrv’ego 
w Paryżu, wftogółe o poglądzie słowiańskim na s p r a - 
wy Franków i Germanów, i o tćj niesprawiedliwość i 
dła naS Złcbodn, który niezna prac i badań z n a u k o ­
wych odkryć naszych i który dla tego nie może być 
ze źródła prawdy. Do tego listu miały w-ejść now o 
poruszone kwestje o prawie salickiem, owei pomy­
sły Maciejowskiego-. że< G ermania Tacytowa je s t  r ze ­
szą ludów rozmaitych; nie czysto niemieckich, a -więc 
słowiańskich i-litewskich, owe dzieje pierwotnej gm i­
ny słowiańskiej,  owe inaCzćj dzisiaj przez nas wyro-] 
zumowane opisy Germanji Cezara, owe poszlaki że I 
S łowianie z Celtami na zachodziegrduiczyli, że te dwa 
ludy w przeciwne sobie strony na wschód i na zachód 
rezepchuęfi Teutóriowie czyli Niemcy. Maciejowski 
m ia ł list ułożyć, Gustaw m ia ł  go przetłómaczyć na 
język francuski i- wtedy za' w spólną pracą ułożony i 
artykuł,  m ia ł  być odesłany do Journal des Debats\ 
do druku. Gustawa, który jn ż  s ta ł  zapełn ić  na s ł o ­
wiańskim gruncie, zapaliła ta m yśl ,  że raz przecie li­
czeni zachodu wyjdą zc swojej cicśni naukowej w jaką 
się zamknęli dobrowolnie i że jaśniejszem okiem 
w przeszłość naszą spojrzą. Dla tego chciał jednocze-] 
śnie razem z listem Maciejowskiego przetłómaczyć 
mój a r tyku ł  o pracach Ozanama, który sam u mnie 
wyprosił. Znakomity ten ućzony pisa ł  dzieła o G er­
manach przed i po chrześćjańskich. dzieła ważne, na 
których znać było talent i naukę, ale dzieła zawsze 
grzeszące jednostronnym  na przeszłość E uropy  po ­
glądem. Gustaw w domu jeszcze siedząc napisał mi 
list o poglądzie Thierrego na Słowiańszczyznę; wiel­
ki ten historyk na tem większą u niego zarobił  sobie] 
miłość, że domyślał się czegoś nowego, że ła p a ł  za 
jakieś poszlaki, które mu inne ukazywały światło, 
że coś macał, że wzrok jego sięgał po za jednostron­
ność widzeń spółczesnych i dawniejszych historyków 
zachodu. Thierry czuł, że po za ludami o jakich 
dotąd poznaki historyczne mówiły, uk ryw a ło  się leż 
na dnie- przeszłości coś innego, i niejasno, bardzo niej 
jasno ale przeczuwał Słowiańszczyznę. Ozanam był 
jednostronny jak inni, (d. c. n .) \

LIS TY Z DOM K LJ ZA M IASTEM .

[ i o r  mioWa O s o b n e j  w Vr f iu
ODSYŁACZE HISTORYCZNO-LITERACKIE

Miasteczko T urzysk  t zam ek  łu rzyck i  n a  W ołyn ia ,  —  P o d a -  J 
nie o sędz iu  Dubbaw skira .  — P o e z je  S te fana  G r u d z iń sk ie g o  

( D o k o ń c z  e n i  e.f  
(Pa trz  Ner Dziennika 203 )

Wiersz do Ojca, otwiera szczupły zbiorek jjpiosnek 
tego dziecka —  poety, a wiersz do Matki zakończa go. 
Zdaje się że świętych imion tych Ojca i Matki, potrze 
ba mu było, dla otulenia dziecięcych marzeń, wybie­
gających w świat nieznany i cudzy. Pod strażą ich 
błogosławieństwa, chciał znać zapoznać się z ludźmi, 
żeby go nie wzięto za dziecię k rnąbrne ,  uciekające od 
książki, i rwiące się z zaroznmieniem do zawodu cięż­
szego nad siły i lata. A młody nasz poeta p rag n ą ł  
serdecznego przyjęcia od b rac ir- ludz i ,  jak to widzimy 
w pierwszym wierszyku: Do moich pieśni, pełnym  
prostoty i uczucia; oto początek:

Płyńcie, ach płyńcie smutne piosneczki,
Złożone z uczuć, z marzeń młodzieńca,
Płyńc ie  w i o s e n n e  p ie rw sz e  kwiateczki,
Do ogó ln eg o  b ra tn ie g o  wieńca . , . . .

Niemniej miły; naśladowany z Lermontowa w ier­
szyk do Niani i kilka innych. Niech nas jednak  nie 
dziwi i niezraża, że zbyt często może spotykamy 
w tych piosnkach wyrazy: łzy, cierpienia, żale i t. p. 
jjjiie są to wprawdzie skargi, wyciśnięte brzemieniem 
życia, ale też nie są. udaniem, albo bezmyślnem naśla- 
dówrrrctw-em. Jestte- raczej n ieznane westchnienie 
młodej duszy, tęsknćj od pierwszego przebudzenia



j w piersi  m ło dz i e ńc a ,—  tęsknej  dla tego m o ż e ,  że na 
tak k ró tko b łysnąć  mia t a ,  w śródogótnego  bratniego  

11 c ień  ca, że s i iniejszetn n i emra ła  związać się z n im  o-  
[ gn i we i n .  Nieraz przecie obok  dz iec innych żalów.  
I p r z e b ł y s k a  zaród głębszej  myśl i ,  ze znami en i em si ły 
Idonośn i e j s ze j  nad wiek poety.  W wier szyku pod na-  
l.zwą: O statnia Serenada , opisując  wrażeni e  jes ieni ,  
i  odzywa się do od la tującego ptas twa:

L ećc ie ,  lećc ie  w o b c e  k raje  
T a m  piękn ie jsze  kwiaty, gaje,
Tam  t rw a  w ieczn ie  maj. aist it: ( i  t
L ećc ie ,  a ja  tu zo s ta n ę ,  i1
Bo tu n ie b o  u k o c h a n e .
Tu mych ojców kraj.—
Niechaj  z imny w ia t r  jes ien i,
Wszystk ie  kwiatki mi w yplen i ,
P o z o s ta n ę  s a m —  i .01 .U o  <' i ’> '
Wy n iew d z ięcz n e ,  lećc ie  w ciszy, >
Niechaj  w  d r o g ę  tow arzyszy ,
Me p rz e k le ń s tw o  wam!.....

Niekiedy ot rząsa  się nasz mł ody  śp i ewak,  z mniej  
I w ła śc iwych  mu  żalów i p rzemawia  r ze źw o ,  jak 
I w  wie rs zyku do pana  J ana  G. wzywając  go na polo 
Iwan i e .  Niekiedy wyznaj e  sam,  że unies iony p o m i m o -  
I  wolnie  u ro jo ną  "boleścią,  s t a r a ł  się powracać  na dro-  
I g ę  p r awdz iwą,  j ak  to wypowiada  o twarc i e w epistoł '  
I d o  pana  L.  P.

Tyś mi r ad z i ł  p r a c o w a ć ,  s ło w e m  przy jac ie la ,
Ż a r to w a ł  z u ro jo n y c h  c i e r p i e ń  s e r c a  m ego ,
M ów iąc  że  d n ie  radośc i ,  że  chwila  w ese la ,
Być p o w in n y  u d z ia łem  w ieku  m ło d z ie ń c z e g o .
T w o je  s ło w a  znalazły w mój du sz y  o d b rz ra ic n ie ,
1 na  d r o g ę  p r a w d z iw ą  w io d ły  s e r c e  m o je . . . .

Na tej drodze wo lne j  od o b ł ą k a ń  zarozumiałośc i  
poszed łby  zapewno  nasz poeta daleko,  gdyby śmierć
przedwczesna ,  n ieprzec ię ł a  pasma dni j ego.  Ile zaś

[ r o k o w a ł  w przyszłośc i ,  świadczyć może jeszcze ten 
I wiersyk:

L u b ię  Kijów, g d y  księżyca 
C z a ru ją c y  b lask  
M o n a s te ró w  krzyż ośw ieca;
Ś w ię te  znam ię  łask!
L u b ię  D n ie p r u  s in e  w ody ,
I s z m e r  j e g o  fal,
K iedy w ja s n y  dzień  pogody ,
Z w olna  p łyn ie  w dal.
Ale w olę  go w ś ró d  burzy,
Kiedy w ściek ły  w ic h e r  dm ie .
Księżyc w c h m u ry  się zanurzy ,
G w iazdy  kryją  się.
1 w ś ró d  m roku  c iem n ć j  nocy,
D ziwną m ocą  sw ą  
Z aw sze w j e d n ó |  sile, m ocy ,
Ś w ię te  k rzyże lśnią ' .. . .

Wśród  podobnych  p r zeb ł y skó w,  n a suw a ją  się nic-  
Iki edy m a ł e  usterki  stylu,  lub n iewypracowan ie  w ie r -  
I s za .  J edno  j ed nak  i drugie ,  tak jes t  na tur a lne ,  tak 
J w ła śc iwe  w iekowi ,  i tak wreszcie  sowic ie  nag rodzone  
I ś m i a ł e m i  rzu t ami  i s totnego talentu;  że czegoś mi  na-  
[w e t  p rzyk ro ,  że n a p o m k n ę ł e m  o uich.  Ży jącemu 
I p rzyda łaby się może bra tn i a  p rzes t roga ,  lub ost ra 
i p r z yga na .  gdyby chc ia ł  wierzyć w  sw ą  nieomylność . . .  
I Po "zmarłym,  zbierzmy tych k itka  piórek co go do
I n / r ó a  w znosiły , i wzn io s ły  Nie ga śmy  tych ki lku
[d r ob nyc h  iskier,  które  nam w przelocie  sw o im  zo- 
I sta w ił" J ° n Prusinowski.

prawić  w złoto,  a choć go to kosz towa ło  k i l kase t  z ł o - ]  —  A i pana nie zboguoi do da ł  żyd uśmiechaj ą 
tych, no !  ale j ako ś  się w yja śn ił  na szlachcica,  i ja ka-isię.
z a ł em sobie zrobić złoty p i e r ś c i eń .—  nie noszę go na —  Prawda ,  ale widzisz Pinkusi e ,  lepiej mn ie  jak
codzień,  bo to widzi pan dobrodziej  z ło to  miękkie ,  ł a - j e m u .
two s!ę wyci er a—  a zresztą,  jakby mn ie  w n im  gdzie —  Aj!  jakie pan ma g ł o w ę  r zek ł  P inkus  i wyj 
na polu.  "zobaczyło to bydło  ch ł ops two ,  to g o t o w e L u j ą c  paczkę z za d ług i ego  żupana .  oddał  j ą  O b ro b -  
gdzie napaść  i obedrzyć w kącie.  Teraz  tam gadają ,  że sk i emu.  
to na papier ze  t rzeba mieć jaki e ś  dop lomy  —  ile razy] —  Cóż to mi dajesz?
by ł e m w Warszawie ,  nie m i a ł e m czasu tern się żająć. l  —  No cóż j ak  nie guziki  i b la chy_
ale te°o  roku  nic d łu g o  żona mo ja  z dziećmi wyjeż-  —  Bodajcie,  p r awda to dla tych chamów,  żono mas z  
dża do War szawy ,  to ona to wyrobi .  ' tu guzy i blachy do l iber j i ,  ale jak i eż  są  na  n ich

—  No no nie bój się, tylko pokażę  im z łoty p i er -  h e r b y 1? 
ścień,  to i dadzą dyp lom.  —  Z p rzep roszen i em nie takie jaki e ś  mi  pan po-

Nie pytając więcej ,  wz i ą ł e m pierścień do r ąk ,  na p r zep i sywa ł ,  w ca ł ćm mieście ja  ich obszukac  m e m o -  
i t óre  c a ł a  rodzina  chciw ie pa t rza ła ,  i w ki lka m in u t  g ł e m .
grubo ,  n iezgrabnie ,  ale j a sk r aw o  i szeroko zama lowa-  _  A niech cię djabl i  p o r w ą !  jakże  j a  moich  ludzi 
'em na obudwóch drzwiczkach,  dwie  wycze rwienione  ubior ę w cudze herby  i
(arcze  E t  z p rzep roszen i em jaśnie  pana— m ó w i ł  cm o-

—  S k o ń c z y ł e m - r z e k ł e m  ob myw a ją c  w blaszance kając P ink us  -  pan w ie lmożny m ó w i ł  jakbi  pies.  a 
z t e r pen tyną  pendzel .  tam jes t  j akbi  l iew.  toć to lew wsp . an ia ł e  s tworzen i e ;

—  Dobrodzie ju,  niech ci Bóg nadgrodzi  za twą  ł a -  pod p sem m i a ł  byc jakbi  os ioł ,  a tu jes t  j akb .  dzik.  
$kę— m ó w i ł  Obrobski .  ś l iniąc ini oba policz*!.  no o s i o ł  a dzik to wielkie d. ferencje??  i w o k o ł o  m .a -

—  Za pańską  bezint e r esowność  —  do rzuci ła  pani  b y  być sziszki.  a tu są żo ł ądż od dąba,  no  co? dz.k i 
Ob robska .  uprzedzaj ąc  mię,  abym nic nic ż ąda ł  za wy- żołądż  czy to nie pasuj e??  no !  kto tarn będzie się tak 
pa lowan ie  ob razków .  rozg l ądywac na guziki  s t e j ngre t a  . lokaja,  kiedy jak

Podczas tej całe j  sceny mąd ry  P inkus  s t a ł  pod ścia- zobaczą kocz, koni  i twarzy  pańs twa ,  to zaraz k r z ikną  
n ą .  g ł adz i ł  s iwą  brodę i suchem,  w pa d ł e m  oki em vivat! jaśnie pani  i panie .
m r u g a ł  dowcipnie ,  uśmiecha j ąc  się, j ak tylko żydzi —  Co vivat k rzykną,  tak j ak  my tobie? dobrze  t ł o 
mądrzy  a p rzemyś ln i  u śmiechać się umie ją ,  z tych,  maczysz P inkus ie ,  a le  to w praktyce nic da się zastó-
którzy mu  przed "chwilą vivat!  krzyczel i .  sować.  •

—  No choć P inkus ,  skończymy  in t eres  —  rzek ł  _  Co się n iema s tasować?? no i co by ło  robie  kic- 
pnn Obrobsk i  i wyszed ł  z gank u  ze swo im pl en ipo -  dy w ca ł em mieście nie by ło  innych herb??
lcnt em —  Tak .  co by ło  robić,  no zanieś  to, a lbo czekaj .

Gdy córeczki  z m a m ą  nie p rze s t awa ły  krążyć  oko- J l cp i e j  po szabassie oddać Joskowi ,  niech j e  pop rzy -  
ło  powozu,  g ro m ad y  w łośc i an  powraca jących  z pola.  SZywa do liberj i .  —  I paczkę odeb ra ł a  pani  Obrobska  
k ł an i a j ąc  się s w e m u  państwu ,  przys tawal i  nie śm ia ło ,  „powiada j ąc  mężowi  jak J akób  p r zygl ąda ł  się powo-  
dziwowal i  się karycie  i r ozmawia jąc  z cicha mi ędzyU0Wi z, zapłotu;  r oze śmia ł  się pan Obrobski ,  zeszedł  
sobą.  śmiel i  się z wysokiego pojazdu.  Pan i  O b r o b s k a L  gank u  i ogląda j ąc  w ku ło  r z ek ł : —-Wszyscy już po ­
lak bvł a  uszczęśl iwioną,  że i do nich zwróc i ł a  s w e z a - L  qz widziel i ,  a tego bydlaka nie widać,  
pytania.  »A co nie piękna kary  ta?" a g łup i  dziwią się _  A p rawda Szpicek.  S a l a m on  nie c i ekawy— wo 
pewno  jeszcze nigdy nie widziel i  coś podobnego,  n a l a ł y  panny  klaszcząc w r ęce ,— haha  j ak  to on  się za- 
co ch ło ps tw o  głaszcząc tylko,  r ę ką  w łosy  na  czoło,Jdz.iwi.  —  i pobiegły po o w ą  istotę,  k tór ą  tak pochle-  
k ł an i a l i  się do ziemi przed jaśnie pan ią  i karytą .  Ibnie t y tu łowa ły .

|>o za p ło t em gęsto p lec ionym,  odg radza j ącym za-  Niedługo wyszed ł  z sieni  jak i ś  wysoki ,  chudy Bad* 
budowania  dwor sk i e  od drogi ,  miga ł a  czasami  j aka śUwycza j  (chociaż nie w iem czy jes t  we zwyczaju być 
niebieska czapka z kutas ik i em i takiegoż ko lo ru  ka-  chudym) ,  ub rany  nędznie  w resztki  jakiegoś pansk ie -  
t | goodz i eni a ,  twarz  m i a ł  d ługą ,  w yżó łk ł ą ,  oczy bezża -

—  Mam nn iu lma imiu i i i !— z a w o ł a ł a P a w c i a — wszak (| licg() vvyrazu, b ł ędue .  l eniwe ,  uszy og r om ne ,  ręce 
to J akób  t am za o p ło t k a m i .  , b ezwładn i e  ku ziemi spuszczone.

  A J akób  ci s ze lma!  uc i ek ł  od cegie lni ,  patrzcie —  Szpicek choć t u— za w o ła ł  p a n O b r o b s k i — a c o - ]
jak m u  się śl ipie ł yp i ą  j ak  u wi lka ,  kiedy się do o w - U c$ ty r ob i ł ,  żeś jeszcze nie wyszed ł  obejrzyć po-
cz a rni  sk rad a ,  ha ha! on  pr zypat ruj e  się koczowi ,  a n o L . oz„.
niechże go z o b ac z y —  mó w i ł a  pani  Ob robska .  rada S p a ł e m — odpowiedzią  ł n iedoł ęga ,  (przechodząc
dziś wszystkich uszczęśliwić pozw o len i em o g l ą d a n i a L b o k  gawiedzi  dworsk ie j ,  d a ł  się popychać,  szarpać 
kocza,  i machną wszy  r ęką ;  da ł a  znać J akubo wi  aby [dz iewkom i ch łop ak om ,  d rw inku j ącym jak i pańs two  j

LISTY BEZ PR ETENSJ I .
przesy ła  z  podróży na wieś B o lesław  Kopeć,

( C i ą g  d a l s z y ) .
(Pa trz  N er  D ziennika 2 03.)

i Pan na  Pawcia  za chwilę  p r zynio s ł a  saf ianowe p ud e ­
łeczko,  z k tór ego  pan Obrobsk i  w y j ą ł  z ło ty  pierścień

Iz k r w a w n i k i e m :
—  Co? to fami l i i  Ob robsk i ch  he rb?  —  zapy ta ł em 

I zdziwiony,  poznaj ąc  w  he rb i e  r zn ię tym na k rw a w n i -  
J k u .  herb  znakomi te j  i znanć j  w na szym k ra j u  ro -
Idz iny .  . . . .
1 __  A juści  nasz,  na  k r w a w n i k u  mego  ojca j es t  wy

rznięty jota w jotę taki s am.
  Lecz j ak im  spos obem przyśl iście pańs t wo  do

In i cgo .  ' . ... ,, ,
  J a k i m?  he,  d ługa  to h is tor j a ,  ale kiedy pan  mi

Igo malujesz ,  mus isz j ą  wiedzieć :  mój  ojciec wiedzia ł .
[ ż e  jes t  szlachcicem,  chc ia ł  się wy legi tymować ,  po-
I jecha ł  do W ar s za w y  i tam jak  go zaczęli manić ,
I tak stary ch c i a ł  się j u ż  wyrzec  legi tymacj i  i wrócić
J z niczem do d o m u — aleć Bóg mu  ze s ł a ł  j ak iegoś  pocz-
Jc iw eg o— ten go p o p r o m o w a ł ,  z ap row adz i ł  do taki ego
Ic o  to wszystkim pieczęcie wyrzyna.^ u n iego w dużej
[ks iążce  wyn a l a z ł  swoje  nazwisko  i tuż ko ło  niego i .,j
| lu*rl)! Kaza ł  więc go sobie w yrż nąć  na k rw a w n i k u  i o • | i i  i c podnies ie .

z n iedoł ę s twa  jego. (d . v- n .)się zbl iżył .  W jednćj chwi l i  dworsk i  się wypręży ł ,  
p rzeskoczy ł  przez p ło t  i j ak  s t rza ła  p rzyskoczył  do
ja'lii." z tv a .s tud nnd i  r.z/ote sntyimrcj ■ o q «

—  A to ty sze lmo uc iekł eś  z cegielni  — za w o ła ł a  
lani  Obrobska  udając zagni ewaną .

—  Jaśni e  pani  nie m o g ł e m  wyt rzymać  j ak i em się 
dowiedz ia ł ,  że kary ta przy jechała ,  tak mi wszystko 
z ręki  wy pada ło ,  aż uc i e k ł em  i z po za op ło t ek ,  cncia-

» ! ”  p r "  j  » « . ,  w  W - Ł W T I W  - . . .  I
_  L.o e . t r , .  p , ; », .  ^

no  p a i l i e  j « k  to wszvst  1C j J ’ j L n n a c k i e g o ,  p rz y  ulicv K r a k o w s k ie - P r z e d m ie ś c i e ,  w d o m u

Skład machin ro ln iczych
M .  Ł K W U i W I K t l O

W W Ł O C Ł A W K U  
t a o p a t r z o n y  zos ta ł  w zn aczny  zapas  M locarń  r ó ż n e j o  roz­
m iaru  i r ó ż n y s h  m » c h m  ro ln iczych ,  k tó rem i się  WW. J>f. ,| 

[obyw ate lom  z i e m s k i m  poleca.

la t  k i lkunastu

. . . '  1’“ . . .* - J  -  ----- • ;  , * ,  | , . ’ . . . I n a n a c k ie g o ,  p rz y  ulicv  K rakow sk ie  - P rz ed m ieśc ie ,  w do m u
wi ł am d aw no  mężowi:  kup  kocz,  a ludzie będą  p a - awski eg0 t o w a r i v s t w a  d o b ro c z y n n o śc i .
trzyć na nas  zaraz inaczej ,  a on to: >,ja g ło w a  do mu ,  — ______ - ------ --------------- — ^
wiem co mi wypa  la robić,  jeszcze czas na kocze,  j ak  PRZYJECHALI  do WA RS Z A W Y.
Bocianka będzie naszą.  Agacio będzie w domu .  w t e d y  R poh Andrychiewjcł Andr. ob. z Smulska. — H. Gerl
się o powozach pomyśl i ,  dopóki  Bocianka będzie w rę-  Falęckl Henryk ob. z N ero. — H. Sit*. Guliński Konstanty 
ku drugi ch ,  jedźmy na bryczce p l ec ionej—  s z c i ę ś c i e m  l b z Kłodawy _  H. Drezi. Makowiecki Ant. ob. z Kado- 
iakoś B°ó‘'  d o p o m ó g ł  i Bocianki  nasze,  i Agacm w d o - 1 j# _  R Krak Trzclńaki Damazy ob z Borowa, 

i .  _ u  „7 cueipdztwie zban - l  v v Y l P T H t l  J 7. W A RS7. A W Y.mu ,  a do tego p. Mar sza łk i ewicz  w sąs iedztwie  zb an ­
k r u t o w a ł ,  teraz spr zeda je  powozy i k o n i e — poczciwy 
P inkus  z a j ą ł  się i n t e re sem,  dob i ł  t argu o karytą ,  k tó ­
r ą  sam mó j  mąż  sobie w y br a ł .

Niespokojne  i c iekawe panienki  rade by ły  o tworzyć  
pud ł a  z kapeluszami ,  lecz przes t rzeżone od matki  aby 
tego n ie  c zyni ł y ,  dopóki  ojciec nie przyjdzie,  p o p r z e ­
s t a ł y  na uchyl an iu  w ieka  p ud ł a  i na r óżnych d o m y ­
s ł ach .

WYJECHALI  Z WA RS ZA WY .
B rom irsk i  S tan .  o b .  do Łazów , G rąd zk i .F e rd .  ob .  do  Mlę- 

cina, K u c z y ń s k i  Aleks. ob. do K o rc ie w ia ,  S ie rak o w sk i  W a ­
c ław  o b .  do  W ięcławie.

T E A . T R  W I E L K I .  Dziś: Łucja z LammermooruA  
Diver t is s ement  z opery  W ieszczka róż.

T E A T R  R O Z M A I T O .  Ju t ro :  Kobiety z  kam ieniu■
l l j  IIU »  J I           . #
ich.  I Dziś r ano  s t opni  c i ep ł a  10.  wczora j  w po łud n i e  10.
—  Może jeszcze da się ubić j eden  p rocen t ,  to i to I Wysokość  wody na  Wiś le  s tóp 4 cali 6. 

by ło  by dobrze —  m ó w i ł  pan Obrobski  ukazu jąc  się
z P ink us em  na ganku.

—  No to wie lmożny  p an już by go i zg u b i ł — ode ­
z w a ł  się p lenipotent ,  poufale chwytaj ąc  za rękę  swego  
obywate la .

—  Co znowu gadasz,  jeśl i  on zginie w tenczas,  kie-

Kolej Ż e lazna  W a rs z a w s k o  -  W ie d e ń s k a .— P o ' , 
ciągi o d ch o d zą  z W ar9za wy: o godzi. b3/« rano.l 
o s ó b e w o - to w a r o w y  do Granicy i Łowicza;  o go | 
.Irinie 5lej po poTudniu osobow y (S z n e lc n g j  d o i  
iranicy i Ł o w icza! o godzinie Stój po p o łu d n i111 
o so b o w o - to w a ro w y  do Ł o w icza .— Pociągi p rzy -

 . n MAzl îniA Ml/. VnHA nnAlkAlirA.łnlUOCAia/ V
---------------------------------------------------------  J — — W 0  1 . I V H U .  ,  » “  " p  » •  J

      o ' - --------  •>  - o  — ---------- -/  > (chodzą  do W arszaw v:  o godzinie  9*/4 rano o s o b o w o - to w a ro w y
dy go śc iągn iemy na 14 procent ,  to i teri j j d e n  j uz  g o L  ^ „ w ic z a ;  o godzi. 6iej po poladniu o so b o w o - to w a ro w y  z Gr ? - .  
r - J - “ l ni cy i Łowicka; o godzin,  l i tej  w  w ieczór  osobow y  (Szm-IcngT |

W  Drukarni  J. Uoger. -  W o l n o  d ru k o w ać .  -  W arszawa d n i a  26 Li;,ca |7  Sierpnia]  1P55 roku. -  S ta rszy  C enzor  F. S o 1. i e s z c z a ń s k i.


